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Cóż na to Poselstwo Angielskie w Warszawie?
Czy Lloyd George naprawdę szabesgojem?

W iem y bardzo dobrze, że poselstw a 
P ań stw  europejskich i pozaeuropejskich zn a j­
dujące się w P o lsce  z sied zibą w W arsza­
w ie i naw et ich konsulaty znajduiące się 
Po innych m iastach m uszą by ć traktow ane 
f  należytym szacunkiem  i respektem . T o  
jes t obow iązkiem  kulturalnym naszego p ań ­
stwo ażeby dane poselstw o reprezentu jące 
w o b ec P o lsk i m ajestat sw ego narodu, a 
szczególn ie dobra m oralne i m aterjalne j e ­
go członków  i funkcjonarjuszy doznawało 
iak najd ale j id ącej opieki praw nej ze stro- 
ny w ładz naszego państw a. Ale z dtugiej 
strony, takie poselstw o posiada obow iązek 
^ .n a jś c iś le js z e g o  przestrzegania zasad  e-

. ty m cz a sem  niektóre fakty w skazu ją  nam 
ze w P oselstw ie A ngielskiem  w W arszaw ie 
funkcjonariusze niezaw sze idą po prostej li- 
Uji. Przytoczę na to dowody:

Pierw szy fakt:

Jak  w iadom o w szystkim , p o seł D r. L ie* 
berm ann jak o  adw okat w procesie listopa* 
dowym , rzucił kalum nję na d obrą sław ę za* 
łogi okrętu  „T itan ic" który w sw o je j pierw* 
szej podróży dnia 15 kwietnia 19.12 w no* 
cy najechaw szy na górę lodow ą zatonął w 
cztery godziny po zgruchotaniu przedniej 
części.

Załoga okrętu zachow ała się w ów czas 
w zorowo, w niebezpieczeństw ie życia opa­
kow ała sytu ację odrazu i została panem sy - 
fuacj, sż do ostatniej chwili. Ja k o  dowód 
chlubnego w ytrw ania, widzimy że między 
. 5  wyratowanymi były przeważnie kobiety 
1 dzieci.

Tym czasem  żydow ski oszczerca Dr. Lie- 
erman z ławy obrońców  w procesie  l is to ­

padowym rzucił kalum nję na załogę „T ita - 
» ’ca "  tw ierdząc, że jakoby  przy zatonięciu 
Jego działy się takie horendalne rzeczy, że 
mężczyźni strzelali do kobiet, aby  po ich 
trupach dostać się do łodzi ratunkow ych.

Przez to kłamliwe i łotrow skie przedsta­
wienie spraw y tego prow okatora m iędzyna- 

aow ego żyćow stw a, —  który do spółki 
rP rS^ ° Im Przyia cielem , gen Krzem ieńskim  
ah i -etn recte K2rpcm ) sie je  anareh;ę i 
rh *S|ZeW' CZen' e w naszem  społeczeństw ie 

. ° k  skierow ać u sposobien ie sęd ziów  
p zysięgjych w mylnym kierunku; chciano 
raen !c . ,wP ° ić przekonanie, że jeżeli tacy 

owi ludzie jak  A nglicy  tw orzący  załogę 
itam ca w chwiii n iebezpieczeństw a strach  
oo  tego stopnia panow anie nad so b ą , że 

tm rC7̂ r n  strz,e*aii do kobiet, ażeby po ich 
tn ^  °!o sta  ̂ s *ę do łodzi ratunkow ych, 
6  lU tf dziw nego, jeżeii dnia
stv c’ nŁ . polski robotnik  socjałi*

™ »i. troch? d0 u,andw
p rilfb ..^ ,ill!.mi|la t.a*tic?o  L ieberm ana, kióry 

'Va^cz3ł militaryzm austriacki, a 
W czasie w ojny wysługi- 

j  ̂ P °  J « " a c h  szpiegow skich odniosła
i wi^k82"'ść ław y przysięgłych 

uwierzyła słow om  Lieberm ana. Ź e p L ie - 
erman je s t tego zd ania, to  dow odzi n a m .

że każdy sądzi innych według sieb ie . 
Gdyby załoga T itan ica  składała się z ta ­
kich jak  on żydów tałm udowych, to z 
pew nością  m ordow anoby kobiety i dzieci, 
ażeby po ich trupach dostać się  do łodzi 
ratukow ych. I nic dziwnego, albow iem  d  
ludzie pod wpływem talmudu zńikczem nie- 
li zupełnie i tylko z wierzchu m ają pokost 
kultury ale wewnątrz wygiąda to niżej 
w szelkiej krytyki; i w razie gdyby załoga 
była tałm udystyczna iub sjonistyczna to b y ­
łoby w yratow anych 7 1 5  m ęzczyzn.

Lecz załoga T itan ica  nie składała s ię  a- 
ni z sjon istów  ani z tałm udystów , w ięc za­
chow ała się karnie i uczciw ie czego d ow o­
dem 715  w yratow anych k ob iet i dzieci. 
S łysząc takie oszczerstw o z ust Dr. L ieb er- 
mana zawiadom iłem  telefonicznie poselstw o 
angielsk je w W arszaw ie o tem że taką k a ­
lum nję rzucono przed forum s ą J owem, 
Funkcjonarju sz, który tę telefoniczną d ep e­
szę odbierał zaw iadom ił mię, „że poselstw o 
nic nie może zrobić na to “.M ojem  niem ia* 
rodajnem  zdaniem powinien był ten fun­
kcjonarju sz poselstw a angielskiego po c -  
trzymaniu telefonicznej depeszy zaw iadom ić 
o je j treści p. posła angielskiego. I każdy 
gentelm an na jeg o  m iejscu byłby:

1) skontro low ał, czy telefoniczna w ia d o ­
m ość polega na praw dzie.

2 ) a po skontrolow aniu je j praw d ziw oś­
ci byłby był s ię  ujął w prasie za n ie­
słusznie i oszczerczo posąd zoną załogą 
T itanica; albow iem  kalum nja L iebennanna 
rzucona przeciw ko n ie j nie była wypowie 
dzianą w zam kniętem  kółku lub na h erbat­
ce  lub ch o ćb y  w kawiarni, ale została rzu­
cona ja k o  św iadom e kłam stw o przed forum 
sądow em .

A tu słyszym y z ust funkcjonariusza p o­
selstw a angielskiego, „że p oselstw o angiel­
sk ie nic nie m oże zro b ić  na to " . T ak ie  
po jm ow anie spraw y nie je s t godne Anglika 
na posterunku dyplomatycznym.

T e n  „Anglik" mówił też w ten sp o só b  
po polsku i wym awiał w ten sp ' sób* g a r­
dłow o sp ółgłoskę r, źe nabrałem  przeko­
nania, że je s t  on rodem  z ulicy G ęsiej w 
W arszaw ie, lub z Kazim ierza w Krakow ie.

W o b e c  tego nie pozostaw ało mi n ic in ­
nego, ja k  a lb o  połączyć s ię  telefonicznie z 
posłem  angielskim , albo w  w łasnym  zakre­
s ie  działania zareagow ać na to.

Z posłem  angielskim  nie m ogłem się p o ­
łączyć gdyż po angielsku nie umiem, w ięc 
zareagow ałem  sam  na to, zam ieszczając w 
art. w stępnym  Nr. 1 8 5  „G ońca krakow skie­
g o* z dnia 14 sierpnia 1824 sprostow anie 
te j k łam liw ej w iadom ości i napiętnowałem  
p. L ieberm anna ja k o  kłam cę i łotra, a lb o ­
wiem jestem  zdania, że m iędzynarodow em u 
hultajstw u, należy przeciw staw ić solidarnie 
m iędzynarodow ą u czciw ość. T o  był p ierw ­
szy fakt. P rzejd źm y  do om ów ienia d ru gie­
go-

C zasop ism a podały, że p. Chaim Juda 
Horowitz otrzym a! hurtowmię tytoniow ą za 

p rotek cją  p. Lloyd G eorge‘a.

T e g o  rodzaju  ąrtykuły były zam ieszczo­
ne i w jednym z najpow ażniejszych dzien- 
n;ków W arszaw skich jakim  jest „R zeczpos­
p o lita", a które przedstaw iają spraw ę w na­
stęp u jący  sp o só b :

Żydow ski „N asz P rzeg ląd " drukuje o -  
św iadczersia Judki H orow itza, które pow ­
tarzamy dosłow nie.

„A teraz toczą w alkę ze mną o tę kon­
ce s ję  i opow iadają o w pływ ach Lloyd G e­
o r g ia  lecz bez skutku.

21 października otrzymałem list od 
niego, że staranta jeg o  nie osiągnęły sku t­
k u " . Przeczy temu ośw iadczeniu, „że stara­
nia nie osiągnęły skutku" dokum ent —  
rozporządzenie Urzędu Skarbow ego Akcyz 
i M onopolów  w Sanoku, gdzie czytam y; 
„...zawiadam ia się W ydział, źe rozp orzą­
dzeniem z dii. 17. II. 1926  r, L . 18195  
W B . 1926 polecił p. Minister Skarbu, 
aby Chaima Judę Horowitza trakto­
wano jako osobą uprzywilejowaną i 
aby mu nadano tymczasowe zawla- 
dowstwo hurtowni tytoniowej w Ry­
manowie.

G dy spraw a zanadto nabrała rozgłosu p . 
M in. Skarbu m usiał rozesłać uzupełnia­
ją ce  w yjaśnienie tej treści:

„M inisterstw o Skarbu  kom unikuje, że 
prow izoryczne zaw iadow stw o hurtowni ty­
toniow ej w Rym anow ie, pr w adzoaej tym­
czasow o w ciągu kilkunrshi dni przez Ho­
rowitza, polecono poruezyć zasłużonem u o -  
ficerow i inw alidzie, który w m iędzyczasie 
w niósł p od an ie".

E p op eja  Judki Horowiza znalazła zd a je  
się zakończenie pom yślne dla Związku In­
w alidów  W ojennych, naturalnie jeśli p, 
H orowitz nie znajdzie bardziej m ożnego 
przy jaciela od L. G eorge’?,. D .iwy jed n a­
kow oż się  dzieją, ho 9 0  proc. Polaków  nie 
przypuszczało naw et, źe P olsk a je s t kolo- 
n ją  an gielską , a  L, G eorge może s ię  w 
niej rządzić jak  kapitan afrykańskich w o jsk  
kolonjalnych.

N :e chcieliśm y w to wierzyć, czy ta jąc te 
enu ncjacje , ażeby to na oraw dzie mogło 
po legać, ażeby Lloyd G eo rg e był prote­
ktorem  Cha- iz Judki Horow itza.

W iem y; że p. Lloyd G eorge je s t ży- 
dofilem i schylam y czoła przed jeg o  oso  
bistem  przekonaniem . A Ib ow 5em n a ' tem 
polega w olność przekonania, że każdy m o­
że w ierzyć w to , co  mu się  żywnie p o d o ­
ba. P. Lloyd G eorge jeżeli je s t przy jacie­
lem żydów, to  w oino tr.u okazyw ać tę przy­
jaźń tyłko własnym kośzt-rm. Jeżeli uzna 
za stosow n e to m oże Calj  tw ój m ajątek 
zap isać na ch a jd er w Tyśm ienicy; ale Na­
zyw anie sw ego żydofilstw a drogą protekcj
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i kosztem  praw orządności innego państw a, 
to byłaby n ieu czciw ość w k tó rą ' trudno 
nam uwierzyć. Zapytujem y więc F . A m basa­
dora A ngielskiego w W arszaw ie;

1) Czy w iadom em  mu są  notatki i arty ­
kuły zam ieszczon e w czasopism ach polskich  
które pow yżej przytoczyliśm y.

2) Jeżeli mu są  w iadom em ! to  upraszam y 
o to , ażeby:

a) jeżeli p. ju d k a  Chaim  Horowitz k ła ­
m ie, ażeby jego  kłam stw o zostało stw ier­
dzone jak o  takie w  polskich pism ach .

b ) jeżeli ale p isze praw dę —  w Co mm  
trudno uw ierzyć, —  to żeby zechciało  p 
Lloyda G eo rg e‘a pouczyć, że takie jeg o  p o ­
stępow anie je s t w sprzeczności z zasadam i 
najzw yklejszej uczciw ości.

Protegow anie człow ieka, k,jey sw oich 
synów  „d ek ow ał" przed służbą w ojskow ą 
w Armji P o lsk ie j (ch ociażby  to naw et był 
i p. Chaim Ju d ka Horowitz) i to p roteg o­
w anie na n iekorzyść tych, którzy na w o j­
nie kalekam i zostali, je s t po polsku p o ­
w iedziaw szy: eine Schw einerei.

I dlatego trudno nam w to uwierzyć, a- 
by m iędzy m eneram i angielskim i znajdow ali 
się ludzie, którzy by m niej uczucia przyzw oi­
tości mieli, aniżeli je  w P o lsce  p osiada 
każdy chłop lub m ałorolny szlachcic. My 
w naszym  kraju  mamy prawo do praw dy 
i celem  ustalenia je j zw racam y się do p. 
P osła  angielskiego w W arszaw ie, i z nale­
żnym szacunkiem  i respektem  prosim y o 
p om oc. Ja n  Kozicki.

cie, socjalistami-żydami z Międzynaro­
dówki, — i sjonislami? R  jednakże te  
dwie grupy wspomagały się wzajemnie 
gdy chodziło o idee przez nie repre­
zentowane.

M iędzynarodów ka, którą posługuje się  
zw iązek im perjalistyczny państw  w celu o- 
panow ania propagow anej przez nią idei sa ­
m ostanow ienia narodów , pom ogła w ten 
sp osób  idei sjon istycznej do zapoczątkow a­
nia je j realizacji. I jedynie międzynaro­
dówka (czerwona) pozwoli kiedyś idei 
sjonistycznej spełnić swoje ostateczne  
zadanie.

J u d a i z m  j r a ł k o w i t y .
Zyd Dr. Nossig odkrywa właściwe cele judaizmu.

Kto ch ce  poznać dążenia i cele żydostw a, 
n iech  zajrzy do ciekaw ej książki D r. Alfre­
da N ossiga „Intergrales Judentum ” (In - 
ternationaler V erlag R en aissan ce. Wren - B e r­
lin -  Ne w -Jork .) O to niektóre w yjątki z p o­
w yższej pracy jed n eg o  z w ybitniejszyzh 
działaczy żydow skich, n iegdyś piszącego  
po polsku autora „T raged ji m yśli" i paru 
innych dram atów .

„Z dolność org anizacy jsa  żydów  oraz ich 
duch pi /edsiębiorczy —  pisze p. N ossig  na 
stronie 7 -e j -  doprow adzily w szelkie fo r­
my produkcji do w ysokiego stopnia rozw o­
ju . W spółcześnie inne czynniki żydostw a 
p racow ały  nad pogrzebaniem  ustroju sp o ­
łeczno-ekonom icznego, skazanego na śm ierć, 
w nosząc doń zarodki rew olucyjne now ych 
lorm. W  arce sw o je j, sta łości narodow ej, 
ci komiwojażerzy świata uratow ali dla 
dalszego rozw oju najszlachetniejsze ow oce 
postępu duchow ego ludzkości, cyw ilizacji, 
która w rozm aitych państw ach szła do u - 
padku. W  w alce ze wszełklemi potęgam i 
p rzesąd u  i reak c ji pielęgnow ali oni zaw sze 
n iezależność myśii oraz wiedzy śc is łe j, b ro ­
nili zasady krytycyzmu i postępu, w olności 
i to lerancji, braterstw a i w szechiudzkiego 
pojednania. A gdy w reszćie nadeszły czasy 
stanow czego i niepow strzym anego w yzw o­
lenia w szystkich uciśnionych, było to w  n ie ­
m ałej mierze zasługą bojującego hebra- 
izmu, dziełem naszego „Bundu”.

D o jak ieg o  celu dąży narodow o-politycz- 
ny ruch żydow ski? Do stworzenia repre­
zentacji jedności narodu Izraela jako  
czynnika politycznego oraz rzeźbiarza 
wspólnego bytu. Czem je s t w g łębok ie j 
swe| is to c ie  kulturalno-natodow y ruch ży­
d ow ski? D ąży on jedynie do w znow ienia 
stare j dotkryny „Bundu ". Jaka  idea ożyw ia

K L E M E N S JU N O SZA .

Czerne błoto.
P A JĄ K I W IEJSK IE.

2 0 )  P ow ieść .

Robi się krzyk, ale sen bierze górę nad 
złością . Zaw zięte g łosy  m ilkną, głow y z n o ­
wu się  k iw ają m iarowo.

K siężyc rzuca z w ysokości b lad e  p ro m ier 
nie. S li'.g a ją  s ię  one po w ychudłych grzb ie* 
tach końskich, po aksam itnych czap k ach ’ 
kapotach <atłuszczonyeh, po brod ach  cz a r­
nych, siw ych, kasztanow atych, żółtych, p o  
karkach  pochylonych, po wielkim  biczu, 
który tkwi w grubej dłoni B erk a  1 co  chw i­
le sp raco w an e konie uderza.

C iężka fura toczy się  po nierów nej d ro ­
dze pow oli, toczy się  coraz dalej ku stac ji.

N ietylko w C zarnem błocie o  jarm arku 
m yślano, ale i w okolicy robion o  przygo­
tow ania do te j uroczystości o b y cza jow o —  
handlow ej.

W  prom ieniu kilku — m ilowym  w iedzia­
no, że zbliża s ię  ter. dzień ważny.

D robna szlachta i chłopi robili przegląd 
inwentarza i nam yślali się, co b y  kupić a  co

socjalizm  narodow o-żydow ski? Nie inna, 
ja k  tylko idea św iatow ego apostolstw a ży­
d o w sk ieg o ". (Str. 9-ta).

M ów iąc o stronnictw ach żydow skich, au ­
tor tak je  przedstaw ia: „W  gruncie rzeczy, 
w łaściw ie każde stronnictw o żydow skie, ja  
ko członek jednego organizm u, spełnia o- 
kreśloną funkcję, posiada określoną w ar­
to ść  dla urzeczyw istnienia i rozw oju ca ło ­
kształtu narodow ego. Pom iędzy tymi roz­
maitymi członkam i żydostw a istn ieją  pewne 
ukryte związki, z jakich  oni sam i nie zd a­
ją  so b ie  so b ie  sprawy. W ojna św iatow a 
ujaw niła niejeden taki i kryty związek. Czy 
m ożna so b ie  w y o b ra z i w iększą sp rzeczn ość 
jaka istn ie je  pom iędzy żydami zasymilo­
wanymi, zupełnie obcym i naszej w sp ćln o-

C óż jednak ci rzekom i reakcjon iści, ci 
fanatyczni n acjon aliści i kapitaliści burżua- 
zyjni, t. i, s jo n iśc i pragną stw orzyć w ich 
w spólnem  istnieniu? O to wzór szerok ie j 
spraw ności państw a socja listycznego , który 
otworzy drogę socjalizm ow i św iatow e­
mu. T a k  w ięc w rzeczywistości, hebra- 
izm stanowi o życiu jedynego i spól- 
nego organizmu, nie zdając sobie z te ­
go sprawy. D oprow adzić tę nieśw iadom ą 
łączn ość do pełnej św iadom ości, dać wy­
raz zewnętrzny tej jed n o ści podziem nej, że 
się  tak w yrażę, stw orzyć now ą zbiorow ą 
w olę, m ocną podstaw ę judaizmu ogólne­
go, —  oto cele , jak ie  pow inien m ieć inte­
gralny ruch żydow ski." (Str. 11).

T a k  szczerze i cynicznie zarazem mówi 
dr. Alfred N ossig, który i do P olsk i często  
zagląda, by kusić rozm aitych naiw nych g o ­
jów , —  o zasługach żydostw a i jeg o  zam ia­
rach. Zasługi, jak  widzimy, tak w ielkie (u- 
ratow anie w szelkich ow oców  duchow ego 
rozw oju lu dzkoścj itp,), że w o b ec nich b le­
dnie to w szystko, co  było dziełem genjuszu 
aryjczyków , —  a zam iary tak szczytne, że 
aż dreszczem  przejm ują na sam ą myśl ich 
urzeczyw istnienia. W  każdym razie jesteśm y  
poinform ow ani: socjalizm  zapew ni triumf 
S jon u .,.

Organizujmy się koniecznie.
Jeżeli weźm iem y do rąk h isto rję  n iektó­

rych południow o słow iańskich
narodów , zw łaszcza K roatów  osiedlonych w 
stre fie  b. pogranicza w ojskow ego, to w i- 
dzimy, że mieli daw niej często bardzo cięż­
k ie  walki do pokonania. B ęd ąc ludem  kul­
turalnym  i rolniczym , dążyli oni do tego, 
ażeby u praw iając ro lę zdążać per asp era 
ad  astra. Lecz warunki ich były bardzo cięż­
kie, z pow odu częstych napadów  Turków ; 
i oni postępow ali tak, jak  nasi M ohortow ie 
na k resach . W yru szając z pługiem w pole 
do orania, jeż e li taki K roat był m ajętniej­
szy, to brał ze so b ą  osiod łanego i op ak o­
w anego konia, który chodził za pługiem 
jak o  luzak; jeżeli był b iedniejszy, to osiod ła­

nego konia zaprzęgał do pługa 1 m ając przy­
p a lan ą  szablę prow adził pług w czasie o r­
ki.

W  razie, gdy drogą optycznych znaków  
dowiedział się, że s ię  nieprzyjaciel zbliża, 
w ów czas przeryw ał oranie, siadał na konia
i jech ał na m ie jsce  zbiórki, gdzie po szy b- 
kiem  zranżowaniu oddziału w yruszał prze­
ciw nieprzyjacielow i.

W zorowa' karność jak  też i dobra orga­
nizacja osiągnęła ten skutek, że K ro a c i n ie 
tylko dali radę w rogom , ale i osiągnęli p e ­
w ien stopień kultury. C hłop k roack l, je s t  
żywiołem  solidnym , zorganizow anym , a prze- 
dew szystkiem  św iadom ym  siebie.

W podobnem  położeniu znajdują s ię  o -

t
sprzedać; k ob iew  m yślały o trzodzie, dro­
biu, o nabiale, Jako o środkach  do zdoby­
cia chustek kraciastych , perkalików , płócie- 
nek, w stążek, korali i bursztynów  ze szkła 
paciorków  i tych rozm aitych św iecidełek, 
bez których w ie jsk a elegantka z ch łopskiej 
zagrody nie m oże się o b e jść .

C ala praw ie lu dność w ioskow a była zm o­
bilizow ana i gotow a do w ielkiej wyprawy, 
a dodać trzeba, że okolice w ioski były 
g ęsto  zam ieszkane w czę ści przez drobną 
szlachtę zagonow ą. O prócz tych w iosek, 
w  okolicy były w ielkie dobra, należące do 
dw óch m agnatów. O badw aj ci panow ie 
gospodarstw em  sam i się  nie zajm owali i 
w ogóle zaglądali rzadko do sw ych dóbr, 
które, podzielone na drobniejsze folw arki, 
w ypuszczali w dzierżawę. Było w ięc sporo  
dzierżaw ców  rządców , ekonom ów , leśni­
czych i pani M ałka m iała zupełną słusz­
n ość, przyznając okolicy  te j w yższość nad 
innem i i tw ierdząc, że pięciu m ałych dzier 
żaw ców  d aje m iasteczku znacznie w ięcej 
dochodu i korzyści, niż jed en  duży dzie­
dzic.

D a je  w ięce j, zw łaszcza w dzisiejszych 
czasach , w których każdy obyw atel zam oż­
n ie jszy  om ija  m iasteczko i korzystając z ko­

lei żelaznych, handlu je nie ze swoim i żyd- 
kam i, m ającym i do niego niezaprzeczone 
praw o, lecz i  jakiem iś domami w arszaw ­
skim i lub zagranicznym i, co  je s t oczyw i­
śc ie  w ielkie paskudztw o i naruszenie od­
w iecznego porządku.

Z czego będzie żył i utrzymywał sw o ją  
rodzinę Jankiel B as, D aw id Śliw ka, i ty lu fakto  
rów i kupców  zbożow ych, jeżeli sam i d zie­
dzice zaczną handlow ać? P rzecież tym dzie­
dzicom  i w szystkim  ludziom , którzy ży ją  
z ziemi, nikt ziemi do góry nogam i nie 
przew raca, nikt nie rusza zagonów , w yda­
jący ch  zboże, a  oni ch cą  w yw rócić do g ó ­
ry nogam i cały  handel!

Nie potrzeba dow odzić, że je s t to  zbrod­
nia, praw ie taka jak  ro zb ó j na publicznej 
drodze.

Na szczęście w okolicy  C zarnegobłota, 
panuje dawny sy s em, spraw iedliw y, taki 
w łaśnie, jak i pow inien być: ani jed no ziarn­
ko zboża nie om inie m iasteczka, ani jedna 
kura nie w ydostanie s ię  z siatki, dokoła 
C zarnegobłota rozrzuconej.

C  d. n.

SE
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becn ie w P o lsce  i stronnictw a praw orząd­
ne tylko różnica jes t ta, że o ile K roaci 
— Graniczarze mieli z zewnętrznym w ro­
giem do czynienia, o tyle znowu nam w 
sp ok ojn e j pracy kulturalnej przeszkadza 
w róg wewnętrzny, któremu tylko w ów czas 

damy radę, jeżeli się zorganizujem y so lid ­
nie j sprężyście .

Zw łaszcza młodzież jak i pew na część 
mężczyzn w sile wieku musi być bezw zględ­
nie solidnie zorganizow ana, i to czy w s a ­
li w ykładow ej, Czy w  biurze czy w jakim 
kolw iek innym zaw odzie  p racow ać ze sp o ­
kojem  i czekać na hasło , a po otrzymaniu 
tego w tej chwili, staw ić się na płacu zbiór­
ki) i cd d ać się władzom bezp ieczeństw a do 
dyspozycji, i pod ich kierow nictw em  prze­
ciw staw ić się naszym bolszew ikom  i innym 
anarchistom  będącym  na usługach m iędzy­
narodow ego żydow stw a.

Ażeby w razie zagrożenia praw orządno­
ści w ładze bezpieczeństw a rzeczyw iście 
mogły m ieć j 2kąś p om oc z takich oddzia­
łów, to pow inne być solidne i sprężyście 
zorganizow ane.

K ażdy członek takiej organizacji p ow i­
nien w iedzieć, gdzie się  znajdują jak iek o l­
w iek urzędy i w ładze państw ow e z jed n ej 
strony, a z drugiej strony powinien znać 
adresy m ężów  czołow ych bolszew izujących 
i anarehizu jących stronnictw , ja k  t e ż .  i 
n iek tó ry ch  wolnom ularzy a także ra­
binów  i t. p. duchow nych m arjaw ickich etc.

Z najom ość dyslokacji urzędów  » władz 
państw ow ych, je s t w tym celu konieczna, 
ażeby um ożliw ić rychłą kom unikacją z ni­
mi; adresy bolszew ików , an irch istó w  i t p. 
um ożliwią zatrzym anie ich na oku i o b se r­
w owanie ich działalności i zachow ania s ię .

lin staranni* j taka robota organizacyjna 
jes t przygotow ana, tem w ięce j będ ą się na­
m yślać w iogow ie, zanim podejm ą jaką ak cję .

G dybyśm y bySś zorganizow ani, to by li­
byśm y so b ie  zaoszczędzili i 6 listopada 
1928. i inne awantury.

Tym czasem  u praw icow ych stronnictw  
widzimy op ieszałość i lenistw o, którą nazy­
wa się „tolerancją®. Lecz ta to lerancja  przy­
pom ina w yrozum iałość m ęża jed n ej cyr*. 
ków ki, który tak przyganiał sw em u przy­
jacielow i dom owem u: „panie! od czterech 
lat nśeoddajesz mi Pan pożyczonych p ien ię­
dzy; od trzech lat bałam ucisz mi Pan żonę, 
od tygodnia w ypijasz Pan skrycie w ino z 
m ojej piw nicy. A le muszę Pana ostrzec, że 
i m oja cierp liw ość m a sw o je  granice.

Jeżeli Pan  zacznie i m ój tytoń w ypalać, 
w ów czas zerw ę z Panem  w szelkie stosun­
ki o so b is te " .

Że tego rodzaju  „tolerancja® jes t i u na­
szych stronnictw  praw orządnych, to widzi­
my choćby  z tego , że po każdej takie j re ­
w olcie utrzymywane są nada! o so b iste  s to ­
sunki z m eneratni naszych bolszew ików  i 
pólbolszew ików . —

Jan  Kozicki.

D yneburga, gdzie się schod zą cztery grani­
ce : polska, htew ska, sow iecka i łotew ska, 
przy tem nastąp ić ma sztuczna kolonizacja 
Litw inów .

Pian zorganizow ania takiej republiki c -  
party je s t na stworzeniu przeciw w agi tra­
ktatow i sow iecko-litew skiem u i z a sz a ch c- 
niu Litwy na. w ypadek, gdyby je j polityka 
zagraniczna nie szła po hnji, wytkniętej 
przez M oskw ę. W  ten sp o só b  Sow iety b ę ­
dą mogły w każdej chwili zerw ać trakrat, o 
ile im nie będzie dogadzał, przelew ając w za­
jem n e zobow iązania na stw orzoną przez 
s ie b ie  so w ieck ą  republikę iitew ską.

Refleksje
ze wsi polskiej.

Przed 3 0  laty bity się na w si tylko 2 
partje chłopskie o mandaty, biły się laska­
mi i to nie tak bardzo. T o  był pierw szy 
siew  zła na wsi.

Plon z tego  posiew u udał się  dobrze. 
D ziś mamy stronnictw  chłopskich  z sześć, 
a je s t nadzieja, że przed w yboram i pow iększy 
się  ich liczba jeszcze o parę. Dziś już zap o­
w iad ają , że w czasie w yborów  bić s ię  bę^ 
dą nie laskam i, ale nożami i rew olw eram i.

Oto dalszy dorobek wsi za la i 30 . Ż y­
dów posłów  n iem kl śmy praw ie żadnych, a  
dziś?... A  po najbliższych w yborach?,.. Ilu 
by ich było za dalszych lat 30?...

A my P o lacy ? My nie widzimy tego. A 
m oże tylko w idzieć n ie  c h c e m y , Żydzi szli 
idą i pójdą s o l id a r n ie ,  a my, P o la cy ?  N ie 
d ość mamy sw ych wir. sny ch partyjników , 
to mamy jeszcze ż; dów całą fa !angę, któ­
rzy nam przew odzą, a my tego naw et s ię  
nie wstydzim y.

Czy w Se jm ie n ie  m ogliby zgodzić s ię  
ze so b ą  i p e n re śc ić  razem? S ta siń scy , B ry ­
le, W itosy, S a jn o ce , P luty i Putki i wielu 
innych? M ogliby, lecz m ętnieliby ży d z i, tych 
korzyści, jakie teraz m ają.

Rządy liczyły s ię  z żydam i, zaw ierały z 
nimi „ugody® i pakty, tylko dlatego, że ży­
dzi są  s o l id a r n i ,  a my?.

N iezgoda i rozbicie w si polskiej —  to  
zasługa r o z b i ją c z y  ludu w iejsk iego  a o b o ­
ję tn o ść  na trosk* ludu tych ludzi z inteligen­
c ji których obow iązek postaw ił na p o ste­
runkach w łaśnie na wsi polskiej.

Jeżeli chcem y być gospodarzam i u sieb ie  w 
P o lsce , to m usimy w ziąść s ię  do pracy n a d  
lu d e m  i z  lu d e m  na wsi. B o  tu jes t d o­
bry m ateria!, ch oć jeszcze nie w yrobiony, 
bo  z niego w ykrzesać m ożna hart i siłę.

I nie je s t to tak trudno. Czyż nie w iecie  
ja k  s ię  do tego zabrać, wy, którzy m ieszka­
cie razem  z ludem na wsi, wy którzyście 
wyszli z ludu w ie jsk iego? —  W y w iecie 
dobrze, ale n ie  c h c e c i e  zscząć, ho ten 
początek  taki trudny... O t, czekacie , żeby 
k to ś  pierw szy...

A żyd nie czeka i gdzie może zapuszcza 
sw o je  m acki, sw ą s ieć  zarzuca...

C zas nagli, zacznijm y zaraz, zacznijm y 
ju s , w te j chwili. Z acznijcie od tego, by  za­
prenum erow ać swym najbliższym  „H asło 
N arodowe®. T o  w w aszym  bu d żecie  n ie 
z io b i różnicy (m oże dwa śniadania o p u ści­
m y), a p lon stokrotny wyda.

Rów nież p isać um iecie, n ap iszcie czasem  
artykulik, napiszcie sw o je  uwagi ze w si, na­
p iszcie  o tem, co się  dzieje w w aszej w si 
a  w ów czas będzie to praca w spólna, która 
w p rzyszłości opłaci s ię , gdy zniknie z na­
szej w si żyd, rozpija jący  lud w ie jsk i.

N o w y  c z y te ln ik  „H. N."

Wesoły kącik.
Oszustwo

M ały M orycek w raca po raz pierw szy ze 
szkoły do domu.

T a te — mówi M orycek —  żeby tate w ie ­
dział że ta cała  szkoła to jed en  szw indel. 
T a te  p osia ł mnie do pierw szej k lasy a  tym­
czasem  ław ki, co  my no nich sied zia .y , to  
są  całkiem  zwikie ławki bez poduszki.

-

Grunhaum znów szkaluje Polskę!
Co powiedział osławiony poseł

O si awiony p oseł żydow ski Griinbaum  w y­
jechał ja'< wiadom o do Ameryki.

W  Drzejeździe prze? Paryż udzielił ort w y­
wiadu dzicniksrsliiego Żyd. Ag. T eiegr. 
p  spraw ach polskich.

° Seł Grynbaum  ośw iadczył, że uważa 
problem m niejszości narodow ych za jeden  
z najdor.ioślejszych problem ów  w E u rop ie.

L os państw, w których przebyw ają m niej­
szości narodow e je s t w dużym stopniu za­
leżny od tego w jsk i sp osób  rozw iążą sp ra­
wę m n ie jszości narodow ych. W  P o isce  
m n ie jszość żydow ska dalej prow adzi w alkę 
o sw oje prawa i p o w o li o s ią g a  p e w n e  
k o n c e s je .

O b ecn a  sytu acja  g osp od arcza  w P o lsce  
nic budzi optymizmu przeciwnie n a le ż y  s ię  
s p o d z ie w a ć  p o g o r s z e n ia  s y t u a c ji .

sjonistyczny o Poisęe w Paryżu.
Stre jk  górników  w Angli w yw ołał pewne 

ożyw ienie w polskim  przem yśle, obecn ie zaś 
sy tu acja  z n ó w  s ię  p o g o r s z y ła .  M asy ży­
dow skie w P o lsce  cierp ią  przedew szy- 
stkiem  z pow odu w arunków  gospodarczych. 
Utrata rynku ro sy jsk ieg o  uśm ierciła ca łk o ­
w icie niektóre gałęzie przem ysłu, któro znaj­
dowały się przew ażnie w rękach żydow­
skich.

Pozatem  rozw ój spółdzielności zm niejsza 
znaczenie p ośrednictw a, w którym  zydzi są  
licznie reprezentow ani.

W prow adzenie m onopolów  państw ow ych 
c a łk o w ic ie  w y r u g o w a ło  i z r u jn o w a ło  
ż y d ó w , którzy byli zatrudnieni w tych g a ­
łęziach życia g osp od arczego .

Szkalow anie już rozpoczęło się.

€ o  s il dzieje zagranicą ?

na

Traktat handlowy Polski ze Stanami 
Zjednoczonymi.

O ncgdaj nadeszła w iad om ość do p osel­
stw  a S tan ów  Z jednoczonych  w W arszaw ie, 
ze fząd am erykański godzi się  na zaw arcie 
traktatu handlow ego na przeciąg  jednego 
roku. W iadom ość ta p osiada szczególne 
znaczenie, gdyż dotychczas rząd am erykań

1 0  le M  ® s '^ na ' nne trak*aty ja k

Niemcy kupują prasą francuską.
T r?e dstaw iclele w ielkiego przemysłu nie- 
icck ego nawiązali rokow ania o zakupie- 
® az !*-nn>ka francu skiego „Journal®. K o -

po.ndeut berliński tego dziennika m iał już
' . o t r z y m a ć  w skazów ki w jakim  duchu 

a N ssć  sw oie korespondencie. Rów nież 
n.v przem ysłow iec niem iecki Arnold R ech - 

w spółw łaścicielem  jed n eg o  z 
dzienników  paryskich.

Gi;y będzie królem Węgier...
b  J S i 08 /egitymistów w ęgierskich  hr. Al-
w  tinrau" złożył ciekaw e ośw iadczenie
wv n o r - i  !Unku legifym istów  do spra-
© św lad rzv lA  na w<^ rzech- M ianow icie osw iaaczyl Aponyi, że na w ypadek ed y -
k s ie c ’a evventus,,iego w yboru a rc y -
_ . \ L " a na króla w ęgierskiego nie-
H ahshnr / ri m owy 0  pretensjach  dynastji 

rgów  do panow ania nad innem i kra­

jam i poza W ęgram i, Aponyi pow ołu je się  
na list napisany niedługo przed śm iercią 
przez cesarza Karola do b. prezydenta par­
lam entu w ęgierskiego R akow skieg o . W  li­
ś c ie  tym cesarz K arci podkreślił w ażność 
san k cji pragm atycznej oraz zaznaczył, że 
H absburgow ie poza krajem  w ęgierskim  
nie pretendują do w ładzy w żadnym innym 
kraju.

Agitacja komunistyczna w Letgalji.
Q O d  pew nego czasu na terenie całe j Letga­
lji kom uniści rozpoczęli gw ałtow ną ag itację 
za ogłoszeniem  autonom icznej republiki let- 
g alsk ie j pod egidą Sow ietów . Agitatorzy, 
którzy jak  stw ierdzono są  w ysłannikam i 
Sow ietów , zasypują tvsie i m iasteczka ode­
zw am i. P olic ja  aresztow ała onegdaj kilku ta­
kich agitatorów .

Sowiecka republika litewska.
Rząd sow ietów  organizuje na terenie R o ­

sji sow ieck iej Sow ieck ą republikę litew ską. 
Na czele tej republiki stanąć ma prezydjum  
litew skiej sek c ji „komiternu® w o so b ach  
znanych kom unistów  litew skich A ngcretiusa 
i M ickiew icza— K apsukasa. C ała trudność 
polega jed ynie na znalezieziu terenu, za­
m ieszkałego przez Litw inów , bow iem  takie­
go nie p o siad a ją  obszary S . S . S . R. P o ­
dobno teren taki w ynaleziony m a być nad 
sam ą, najbard zie j na północny w schód w y­
suniętą g ran icą P olsk i w pobliżu D rysy i
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W sprawie reformy szkolnej.
O b ecnie dużo się mówi i pisze o „refor­

mie szkolne]”. Każdyby szkołę poiską —  
bez wzgiędu na to, czy jes t do tego p ow o­
łanym. czy nie —  reform ow ał na sw ój soo- 
sób . T o  też ostatnim i czasy pojaw iło ssę ty­
le pom ysłów  tej .reformy, że w łaściw ie nikt 
nie wie, jak ą  ona powinna być, aby  sp o łe­
czeństwu polskiem u przyniosła większą niż 
dotychczas korzyść osięgahią na podstaw ie 
dotychczasow ego szkoln 1 ctwa.

Że o becn a Szkota polska —  począw szy 
od najniższej, a skończyw sy na najw yższej 
n ie odpow iada potrzebom  polskiego sp o łe­
czeństw a i państw -: w szyscy to czujemy —  
i w szyscy się  zgodnie na to użalamy.

A jakież są  te potrzeby?
G łów ną potrzebą społeczeństw a jest w y ­

chow anie religijne i narodow e. Społeczeii- 
stw o bez etyki kat >’ickiej —■ i m iłości sw ej 
O jczyzny —  w pajanych od pierw szych lat 
sw ej m łodości i pielęgnow anych przez w szy­
stkie lata szkolne — pozbaw ione je s t głów ­
nych podstaw  tw órczych sw ego bytu naro­
dowego i państw ow ego, które każdy o b y ­
watel obo jg a  pici w wychowaniu i w y k szta ł­
ceniu szkolnem  nabyć powinien. Czy o b ec  
ne szkoły nasze zaspakaja ją  tę głów ną p o ­
trzebę sp o łeczn ą w tym stopniu, w jakim  
naród i państw o poskie od nich dom agać 
s ię  pow inny —  niech każdy z nas so b ie  w 
duszy na to pytanie odpowie.

D rugą potrzebą społeczną jes t w ychow a­
n ie i w ykształcenie ekonom iczno-gospodar- 
cze. Jesteśm y społeczeństw em  naw skróś roi 
niczem — opartem o drobny przem ysł do 
mowy i w arsztatowy, który coraz bardziej 
upada a naw et zanika. Przem ysł fabryczny 
dopiero się budzi. B ez sil tej podstaw y g> 
spodarczej: zdrow ego rolnictw a —  przemy 
słu i handlu —  byt narodu i państw a, me 
wiedzieć jak  religijnego i patriotycznego, 
je s t  niem ożliwy —  zachw iany i zagrożony. 
Czy szkoły  nasze poiskle — czynią tej p o ­
trzebie zad o ść? W  jakim  stopniu?

T rzecią  potrzebą społeczną je s t w ycho­
w anie i w ykształcenie adm inistracyjne. Cóż 
nam z tego, że żyjemy religijnie — • k o c h a ­
my O jczyznę i umiemy panow ać dla dobra 
w łasnego i drugich: jak  się rządzić nie u- 
miemy —  jak  nie umiemy ani słu chać —  
ani rozkazyw ać —  jak  się między so b ą  k łó­
cim y —  w zajem nie się  krytykujem y —  i 
dziehmy na liczne —  zw alczające się  n a­
wzajem polityczne stronnictw a?! Na urzęd­
nika czy to w gminie —  czy w pow iecie, 
a nawet i w państwie nikt się  w prost nie 
urodził. Tak ja k  gdzieindziej w innych za­
w odach —  tak i tu trzeba się w ychow ać i 
w ykształcić w odpow iednich do tego szk o ­
łach. A czy my mamy takie szkoły?! C z y ś­
my o nich pom yśleli?! Czy o b ecn e  szkoły 
przysposabia ją  nas do życia polityczno-ad­
m inistracy jnego?! W  ja k ie j m ierze?! Które?l

Ks. Leon ŁomińskiJ 19

Traktat Wersalski a żydzi
D latego też P olska pow inaa^być racze j 

nienaw idzoną, niż w spom aganą. G dyby 
P o lsk a  odm ów iła zaopiekow ania s ię  żyda­
mi w obrębie sw ych granic, narody św ia ­
ta  pow inny od niej stronić i pozw olić na 
je j wymazanie z oblicza ziem i*. —

2). Szalom  Ascb, autor „B og a  gzem sty" 
i t. p. w Jew isch  — T im es w r. 19 1 9  p i­
sze artykuł „Jak  uchroniono żydów  p o l­
skich 
kule.

od  pogrom u" Czytamy w tym arty-
ams

„ W o j s k a  p o l s k i e  z a r a z  po 
w kroczeniu do jakiegokolw iek  m iasta, zdo­
bytego na U kraińcach, Litw inach, łub b o l­
szew ikach, natychm iast w yrzynają m łodzież 
żydow ską w oczach  je j rodziców . A rząd 
polski w ciąż temu zaprzecza, zresztą rząd 
je s t przeciwny pogrom om . P ostęp ow anie 
Polaków  rzuciło postrach rtietyiko na lu d­
n o ść żydow ską, a le i chrześcijańską, jeś li 
P o lacy  ją  w yzwalają.

W arto było baw ić na Litw ie, trozma- 
riać z ludnością litew ską i ob serw ow ać

Czwartą w reszcie potrzebą społeczną jes t 
w ychow anie ś w ykształcenie w ojskow e, j e s ­
teśmy narodem  —  a o:, ecnie i państwem 
leżącym  na głównym trat c e łączącym  w schód 
ze zachodem . W szystk e ludy ze w schodu 
od najdaw niejszych  czadów tędy dążyły na 
zHcnód —  i r.-i cd .w o t w szyttkle pochody 
zbro jne idące ku w schodow i tylko przez 
P o lsk ę m usiały się o d b jw ić .  Ale metylko 
pochody zbro jne —- w szelkie pochody po­
kojow e, kuituraluo-ekęnom iczne, tylko przez 
naszą ziemię tam i z powrotem  się przesu­
w ają. A granic naturalnych majmy bardzo 
m ało — zam knąć ich nie możemy — chy­
ba w iasnem i piersiarrr. Musń.i/ więc być 
e ą g ie  w zbrojnern pogotowiu —  ciągle na 
str zy —  aby n ad ciągające i przez kraj 
n asz .id ące  pochody wstrzymywać — ori- 
:uc;r.;ć —  przepuszczać —  nimi kierow ać-— 
regulow ać je , by społeczeństw u polskiem u 
i państwu, raczej korzyść niż szkodę przy­
niosły. D'.afego obyw ateli naszych podobnie 
jak  w adm inistracji krajem  — tak i w jego

f*

obronie —■ utrzymywaniu ładu i porządku 
w państw ie naśeży od rtajpiew gzej m łodo­
śc i w ychowyw ać i kształcić w naszych szk o­
łach: elem entarnych —  ogólnokształcących 
i zaw odow ych, odpow iednio w tym celu 
zorganizow anych —  szkołach w ojskow ych.

O koło zaspokojenia tych czterech głów ­
nych potrzeb, narodow ych i państw ow ych, 
winna się o becn a dyskusja nad -reform ą
^ z k o f ^  Ą ._ _ • t"7 ŻU V £~'C;2C~-
ne winny być w now ej reform ie szkolnej 
uwzględnione. Z asp okojenia  tych 4 pogrzeb 
—  to w ystaw ienie 4 głów nych w ęgłów , na 
których gmach naszego szkolnictw a ma 
spoczyw ać. W y c h o w a n ie  i w y k s z t a łc e ­
n ie  n a s z e g o  s p o łe c z e ń s tw a  p o ls k ie g o :  
r e l ig i jn o - n a r o d o w e , g o s p o d a r c z e ,  a d m i­
n is t r a c y jn e  i w o js k o w e :  t o  g łó w n e  w a ­
ru n k i n a s z e g o  b y tu  n a r o d o w e g o  i p a ń ­
s tw o w e g o . A ja k  te warunki można osiąg­
nąć, om ówiłem  dokładnie w m ojej rozpraw­
ce p. t. „ Z a ry s  o r g a n iz a c y jn y  s z k o ln i ­
c t w a  p o ls k ie g o " ,  która niebaw em  pojaw i 
się na p u k ach  księgarskich.

W  Siernyd. 13. lutego 1927 .
Ludwik Młynek.

Etyka żydowskiego handlarza 
innym towarem.

Sprzedał własną żoną do domów rozpusty w Argentynie.

Im ię M ojżesza Różańskiego znane jest 
dobrze na bruku W arszaw skim . M oże nie 
tyle znane ono je s t szerszem u ogółow i, ile 
kronice krym inalnej. Je s t to imię —- N e s to ­
r a . . .  s u t e n e r ó w  w a r s z a w s k ic h , jednego 
z p ie r w s z y c h ...  h a n d la r z y  ż y w y m  t o ­
w a r e m , z ic s d ą  najpow ażniejszego „ e k s ­
p e d y t o r a *  p o ś lu b io n y c h  p rz e z  s ie b ie  
ż o n  d o  s t o l ic y  A r g e n ty n y  —  B u e n o s  - 
A ir e s .

Od 25 ju ż  la t  R óżań sk i proceder ten 
uprawia i dopiero niedawno dostał się do 
rąk  p olicji obycza jow ej która ulokow ała go 
na „Paw iaku * do dyspozycji sędziego śled ­
czego.

Przed 21 laty je sz c z e  na początku sw ej 
„karjery*, Różański p oślubił w W arszaw ie 
nie aką C hanę Rozenbach.

W  kilka tygodni po ślubie Różański wy­
jech a ł z żoną sw ą do B uenos-A ires i tam 
s p r z e d a ł j ą  d o  d o m u  p u b lic z n e g o .

Lata m ijały, a rodzina Chany R ozenbach  
nie m iała, ant o niej ani o je j mężu żad­
nych w iadom ości. D opiero trzy lata ternu 
matka je j spotkała R óżańskiego w W arsza­
wie i po zasiągnięciu  opinji dow iedziała 
się  czem się je j zięć zajm uje.

W  drodze usilnych starań nawiązała kon­
takt listow ny ze sw ą córką i wtedy io  d o­

w iedziała s ię , ile ona przecierpiała od chwi­
li sw ego przybycia w raz z m ętem  do Argen­
tyny.

Przez długie m iesiące toczyły s ię  pertra­
ktacje między Różańskim  a teściow ą, która 
dem agala się listu rozw odow ego dla sw ej 
córki.

N iew iadom o skąd, R óżań sk i dowiedział 
się , iż jego  (niew iadom o która) żoi.a, z któ­
rą notabene od 21 lat się nie widział, p o ­
s ia d a  z n a c z n y  m a ją t e k .  N ie b acząc na 
sw o je względem nu-j postępow anie z a ż ą ­
d a ł z a  l i s t  r o z w o d o w y  p o ło w y  j e j  m a ­
ją t k u .  O fiarow ali mu już 1 0 0 0  dolarów  —  
ale Różański uważał to za zbyt małe dla 
niego honorarjum .

W  m iędzyczasie zgłosił rów nież pretensje 
w  im ieniu sw ej córki niejaki W aksm an z 
H rubieszow a, który doniósł, że przed 3-m a 
laty M ojżesz R óżański ożenił się z jeg o  
córką C haną, poczem  w y w ió z ł j ą  d o  A r ­
g e n ty n y  i s p r z e d a ł.  Udało się je j jednak 
w ydostać z bagna i w rócić do rodziców .

Spraw a ta oparła s ię  o R ab in at. W  m ię­
dzyczasie jednak Różański został, zaaresz­
tow any. O becn ie w ytw orzyła się nadzw y­
czaj ciek aw a sy tu acja .

Pop lecznicy  R óżan ow sk ieg o  tw ierdzą, 
źe został on zaaresztow any w skutek de-

śm iertelny stractńprzed Polakam i, aby, broń 
B oże nie w padli na m iasta i m iasteczka, 
jak  to uczynili z W ilnem . Białorusini i U - 
kraińcy  p od p ala ją  sw o je  w sie i m iasteczka 
ł u c*ekają  przed Polakam i jak  przed zara­
zą. P olacy  stali s ię  postrachem  m ałych na­
rodów  w R osji, ja k  dzikie narody średnio­
w iecza. . .

8 0  proc. żołnierzy polskich nie umie ani 
p isać, ani czytać. W ięk szość składa się  z 
rozw ydrzonych urwiszów. W ielu  oficerów  
pochodzi z daw nej carskiej armji ro sy jsk ie j 
1 c i w zniecają  w śród ciem nych m as ch łop ­
skich dzikie instykty w stosunku do ży­
dów.

W  pojęciu  polskich w ojsk , P o lsk a  je s t 
•niepodległa w ięc m ożna rabow ać, g w ałcić 
i m ordow ać. Nikomu się  w to w dać nie 
w olno, b o  to spraw a w ęw nętrzno-państw o- 
w a.

Je s t  obow iązkiem  sprzym ierzeńców, któ­
rzy naród ten do życia powołali, ośw iad­
czy ć polskim  partom, że niepodległość i w ol­
n o ść m ają  sw o je  graniće. Naszym delega­
tom  w Paryżu udało się  przekonać rządy 
św ia ta , że naród polski ze swemi p o jęc ia - 

^ tni o w oln ości i n iepodległości, nie je s t

zdolny do ochrony m niejszości narodo 
wych, zosta jących  się  w jego gran icach , a 
przeto należy roztoczyć nad owemi m niej­
szościam i opiekę Ligi Narodów. Musimy z 
tego skorzystać. D op óki jednak L?ga nie 
istnieje, zastępu ją ją  państw a sprzym ierzo­
ne: Am eryka, Angia i F ran cja .

Sprzym ierzeńcy, którzy pozwolili P o la ­
kom p ó jść  w głąb R o s ji ,  powinni rozto ­
czyć sw ą opiekę nad żydow ską ludnością 
m iast i m iasteczek, zajętych przez Polaków . 
U czynić to trzeba nie przez kom isje zjeżdża­
ją c e  już po dokonanym  pogrom ie, lecz 
przez ekspedycje oficerów  angielskich 1 a- 
m erykańskich, którzy winni tow arzyszyć 
posuw ającym  się  naprzód oddziałom  p o l­
skim . Zadaniem  ich ma by ć ochrona lu d­
ności żydow skiej przed oficeram i i żołn ie­
rzami polskim i, a  jeśli zajdzie potrzeba 
pew nej ilości żołnierzy, to sądzę, że żoł­
nierze armji am erykańskiej, którzy w alczyli 
rów nież za  w yzw olenie Polski, p ó jd ą na 
ochotnika, aby b ro n ić  braci przed chuliga­
nam i."

C d. n.
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E W * 0 O śc io w e j R ożen  bach i dlate-
fv<sVa *“ e udz'elil żonie rozw odu przed u- 
zysKamem wolności

w ? c ^ P«ra^ zL teg0 P ° v‘ Odu ma Rabinat  
7 ?/ -  ’ ^abln Kanał widział się już

• ,Prt- ? : eSit?.wanym Różańskim w kancelarii 
n t  -r i?0  śł,edc?eg °  * usiłował w płynąć na 
ku ~  S‘8 d o ty c h c z a s  b e z  s k u t -

r ń w a*ńSki p °  złamardu życia  żonie, chce  
W w m ez w ym usić  ° d  niej połowę majątku
wvm * e 3 żydow skiego handlarza ży ­
wym towarem!

Wyborne likiery 
1 wódki,,, żydowskie!

Znów wykrycie ‘tajnej rozlewni 
wódek w Warszawie.

s k ? ^ i  dłu.ZSzeg °  jnż czasu policja  w arszaw - 
łeu/ni l l l a za M ś c ic ie la m i fałszyw ej roz- 
lila • deic- O negdaj lotna kontrola u ste- 
c'U^aZ r? z!ewem w ódek z n ielegalnego po- 
fc:;onŁe,lia *rudrd się  niejaki E Rozenw sld 
kT-in na. Rr- 8 2 ) . O negdaj w ieczorem  fun- 
nnii nariuJ 7e jc tn e j kontroli pizy udziale 

m*'1 u. . do m ieszkania Rozenw alda. 
dr>7 iesz<tame jed nak  na żądanie policji i 
na ° rC^ d°m u, odm ów iono otw orzyć, lec 

usdt\e d obijan ie  się usłyszano z zew - 
\V f  °dpow iedź: „Mamy w domu nie ma®. 

* tym m om encie z klatki schodow ej z 
ń ^ cnvnei oficyny funkcjonarju sze kontro 

sKaroow ej zauważyli, że w m ieszkaniu 
j “eijw alda zn a jd u jące się tam o so b y  w y - 

^ aJ ą  d o  z le w u  w y r o b y  s p ir y tu s o w e . 
córk° nWarclu drzw’ przem ocą, zastano tam 
do K ozenw aldów  w ylew ającą spirytus 
byty , u‘ Cafy podłoga kuchni i zlew 

?a'ar>e w yrobam i w ódczanem i, zaś w 
łacy ku P ,eca kuchennego—znaleziono p a- 
jja ,ak i p ieczęć gipsow ą sfa isse w a -
ków 5 litery przed w ejściem  urzędni- 

- oskarżeni zdołali zetrzeć.
V̂ ' m ieszkaniu i przyległych kom órkach 

Jraz spiżarni skonfiskow ano 76 butelek 
^ o d k i, na których były etykiety fabryki 
wódek .W arszaw sk a  W ytw órnia" z faSszy- 
M6*?' pieczątkam i na szyjkach butelek,
nvrn°u 7n' ie7'ion o  zaPas k ork ów, laku, próż- 

y n butelek, bańki i balony po spirytusie, 
2 przyrządy do rozlew ni. —

wńrtir^0Z? nwa‘ d ośw iadczył, źe rozlewem  
Ok-' zajm ow ała się  jedynie tylko żofta jje-

tylko |akoby rozlew nia funkcjonow ała 
na o iPden dzień z okazji u roczystości sv- 
nia oncz3 ce£ °  13 lat. Przyrządy i naczy- 
za* ° n z  w>'roby w ódczane skonfiskow ano, 

pociągnięto do odpow iedzial- 
s c > sądow ej,

^rzeciwko oszczerstwom  
żydowskim.

Protestuje Koło Przyjaciół Rumunji.
tni*u zM z k u  *  ukazującem i się w  o sta - 
oreanł™ ™ -30-  ̂enuncia cjam i akadem ickich 
dzfeżw r 7y- , ow skichi insynuu jących  m lo-
£ £ &  ż v d ^ S i f i KI prześU dow a^ e n a ­
branie Aka • ’AT czajd® W alne Z e-
munii w W ~r«. .eS °  K oła P rzy jació ł R u- 

* 1 ^ ’ "  p o * zi?,°  , r c -

K oia W al? e  Z ebran ie Akad.
Poko dntknioł Rumunji w  W arszaw ie, g tę- 
sanizaeu A ę e fUChwałami A kadem ickiej Or- 
n y s z e S a  S j„ r is!ycznej »Jarden;a« i S tow a- 
dów PoiitP.^nZaJ 8m« a *5° m oc Studentów  ży- 
mie r° " * e ‘ hm k' .W a rsz a w sk ie j" , św iad c-

w ia d o m o ś c T ^ n  1 5 'emi G o ło s ło w n e  
w a n iu  m n ;0 '  r z e k o m e m  p r z e ś la d o -
m u n ji  i g o d z a r fSC’ ż y d o w s k ie J  w  R u -
k i łą cz ą ce  " 1!-w P rzy jacielsk ie stosun-
> polska — pr,ra£lez skadem icką  rum uńską 
kr* u ^co p r o t e s t u je  p r z e c iw -
r o z p o w s z e c h n ' Uc.h w a *o m  * p ię t n u je  ic h  
cS  ?  ian|.  stw ierd za ją ;  jed n o - 

’ kw estji nauczania w  Rumunji

m n ie js z o ś c i  m a ją  t e  s a m e  p ra w a  c o  
R u m u n i, że istnieje wiele szkół prywatnych 
utrzym ywanych przez mniejszość żydow ską, 
że wreszcie, iż m a ją : na uwadze harm onję 
socja lną, dobrobyt i pom yślność państwa  
rum uńskiego o t o c z o n o  je d n a k o w ą  o p ie ­
k ą  r o z w ó j k u l tu r y  z a r ó w n o  m n ie js z o ­
ś c i  j a k  i o b y w a t e l i  n a r o d o w o ś c i  r u ­
m u ń s k ie j" .

ja k o  podstawa do pow yższe j uchw ały  
posłużyły materiały uzyskane przez prezesa

Koła n. Jerzego K orneckiego od delegacji 
rum uńskiej na 8  Zjeździe C .I.E . w Pradze.

U chw ała jasn o  przedstaw iając stosu n ek  
państw a rum uńskiego do m niejszości, ze 
względu na sw ój rzeczow y podkład, winna 
zam knąć w szelką dysku sję w tej spraw ie i 
położyć kres szerzonej akcji orgam zacyj ży­
dow skich ataku jących  to lerancy jn ie u sp o ­
so b io n ą  akadem icką narodow ą młodzież ru-

Zażydzenle Uniwersytetu Jagiellońskiego
w  ś w ie t le

I W edług ostatnich obiiczeń, na Uniw. ja g . 
j i ;,uje w roku bieżącym  6 4 1 4  studentów  

i Ki .dentek — liczba nie zanotow ana do- 
o i w kronikach W szechnicy  J łg e llo ń s k ie j.  
Ż y d z i s t a n o w ią  n ie s ły c h a n ie  d u ż y  o d ­
s e t e k ,  b o  a ż  29  p r o c .;  na Uniw J  g. u- 

ęs  cza ic h  1847 , w Um 1212 mężczyzn, 
6 3 5  kobiet.

Na wydziale prawniczym studiuje ż y d ó w  
3 S  p r o c .,  na filozoficznym  2 9  p r o c .,  na 

cd cznym 1 3  p r o c .,  na rolniczym 13 p r o c . 
O gólna frekw encja słuchaczy na poszcze- 
gólnych w ydziałach przedstaw ia si ; nai-tę-

ostatnich cyfr.
p u jąco : teolog ja 21 7 ; prawo 211 8 , w tem 
6 8 9  żydów i 7 4  żydów ek; filozofja 3 2 8 7 , w 
tem 4 0 6  żydów  i 5 4 5  żydów ek; m edycyna 
642 , w tem 101 żydów i 13 żydów ek, ro l­
nictw o 150  słuchaczy, w tem 16 żydów  i 
3 żydówki.

W  bieżącym  roku daje się zaw ażyć nie­
zw ykle duży procent słuchaczek U częszcza 
ich na Uniw. Jag. 2 2 2 4 , czyli 3 5  proc og ó ­
łu m łodzieży. Z pośród stud ju jących  kobiet 
je s t 6 3 5  żydów ek, czyli w stosunku do o - 
gółu słu chaczek  2 8 .5  proc.

Postępy kolonizacji żydowskiej w Bolszewji,
Wskutek interw encji zarządu głów nego 

„Ozct" u „K om zet" sow iecki (państw ow y 
k m teł ula spraw  k olon izacji żydow skiej) 
u hwahł wydzielić z obszarów  ziemi przezoa- 

(inycn dla kolonizacji żydow skiej o k o ło  
1 0  p r o c . dla zaspokojenia  poirzeb ludno­
śc i żydow skiej zam ieszkałej w środkow ych 
prow incjach S. S . S . R . (R o s ja  środkow a). 
D otychczas korzystali z praw a osiedlenia 
s ię  na roli jedynie żydzi ukraińscy, b ia ło ­
ruscy oraz zam ieszkujący tylko pew ne p ro ­
w incje R osji Środ kow ej.

Li zba roi ików żydow skich na B ia łoru si 
przed rew olucją stanow iła 3  proc. ogjiłu 
i -dności żydow skiej. Żydzi rolnicy zajm o- 

'1 w ów czas obszar 1 3 .0 0 0  dziesięcin . 
O b e c n ie  z a jm u ją  o n i 4 2 .0 0 0  d z ie s ię c in  
z ie m i, s ta n o w ią  6 ,8  p r o c .  lu d n o ś c i  ż y ­
d o w s k ie j .

„K o iw et" na północnym  Kaukazie przezna* 
czvł 2 .6 4 8  d z ie s ię c in  z ie m i d la  g ó r a l i  
ż y d o w s k ic h . 6 0  r. ddn przystąoilo iuż do 
pracy na rob. R o 'P f,c?ęto k o l o z a c ję  ż y ­
d ó w  w  U z b e k s t a n ie .  Narazie wyzna­
czono ziem ię dia 75  r dzin żydow skich. 
Rząd w yasygnow , ł 15 7 5 0  rubii na zakup 
żywego i m artw ego inw entarza dla kolo­
nistów .

Przy białoruskiej akadem ii rolniczej w 
H orkach została utworzona katedra dla d zie­
jó w  rolnictw a żydow skiego.

Ż ydow ska szkoła w łościańska w K lara- 
sow  na M ińszczyźnie przekształcona zosta­
ła  na szkołę rolniczą, która ma w yszkolić 
fachow ców  w  dziedzinie ogrodnictw a i m le­
czarstw a.

Co się dzieje w całej Polsce?
Strzyżów,

Jeszcze o Patrynie 
1 Judce Horowitzu.
„H^slo Nar.“ z dn. 13/11 br. um ieszcza 

art. p. t. „Ba zność inwalidzi i, k o n ces jo ­
n a riu sz e ", oraz art: „Judka Horowitz z R y ­
m anow a i jego  przyjaciel G eo rg e".

Istotnie M arcin Patryn pi owadzi h artow ­
ną i drobną sprzedaż tytoniu od przeszło 
3 3  lat, tj. posiada k on cesję  na hurto ^nie 
tytohiow ą połączoną z trafiką. M a lat 61, 
o jc ie c  trojga dzieci niezaopatrzonych i cięż­
ko chory od czasów  inw azji m oskali k tó ­
rzy nie tylko zrabow ali mu m agazyn z ty­
toniam i i zdem olow ali mu tenże z trafiką o 
nader wzorowem  urządzeniu, ale także sk a­
zali go na roztrzelanie z żoną za przecho­
w yw anie w sw o h piwnicach inw entarza 
skarbow ego tj.' mienia skarbow ego złożo 
neg • u meg > prze? sh aż  skarbowa., która 
przed nmu em igrow ała po za granice kra­
ju. Cudern nieomal uratowani zostali lecz 
z przeztrachu o b o je  ciężko się rozchorow a­
li na serce 1 o d h d  stale już są chorzy. S ta ł 
się tedy M arcin Patryn przez M oskali inw a­
lidą już w domu a r-ie na froncie . P rzy ­
tępi nie d o ro b J  się  m ajątku, bo  dom jaki 
w  spadku po rodzicach  otrzym ał został 
przez M oskali zdem olow any a 'p rz e z  w ła­
m ywaczy nie jednokrotnie osradziony, nie 
dąje mu w ięc dochodu, by m ógł s ię  sam  
bez rodziny sw ej utrzymać.

M im o to w szystko w ypow iedziano mu 
k o n ces ję  na hurtownię tyt in icw ą połączo­
ną z trafiką czyli wyrzucono go na bruk, 
b o  jako  ciężko chory od czasu incydentu 
z m oskalam i nie jes t już zdolny do innego 
zaw odu ani też nie ma innego ubocznego 
żadnego zajęcia .

Tym czasem  sąsiad  jeg o  w  sąsiednim  
Frysztaku niejaki Lów  m ający ponadto w 
rynku w yszynk główny a przedtem i f .b r y ­
kę w ódek słodow ych oraz tak jak  i M. 
Patryn dom piętrow y własny nie otrzym ał 
w ypow iedzenia k on cesji na hurtow nie ty ­
toniow ą, b ęd ąc zarazem w sile  wieku i 
m łodszym w łaścicielem  te j hurtow ni. Nie 
do uwierzenia spraw a!

Albo drugi żyd zwany tu „C ham ides" 
Horowitz syn m ało m iasteczkow rgo rabina, 
pow szechnie tu znienaw idzony, tak że s a ­
mi żydzi w jasn y  dzień mu i o jcu  jeg o  w y­
b ija ją  szyby w oknach, bez  jakichkolw iek  
zasług, czy to społecznych czy lokalnych, 
którzy ani nie służyli w w ojsku, chroniąc 
s ię  doku nentem  w yrobionym  we W iedniu
i celow o a m ianującym  go p odrabinetnr 
aby nie służyć w w ojsku, a sw ych synów  
chroniąc także od służby w ojskow ej ch o ­
w ał w piw nicach obcy ch  m ie jscow ości aby  
p o lic ja  P olsk a nie m ogła ich dostaw ić do 
przeglądu -  ten  to żyd otrzym uje hur­
tow nie w Rym anow ie zw iadow yw aną i pro­
w adzoną przez składnicę tam tejszą. Czyż 
to nie skandal koncesyjny. —

Nota bene nie w ciem ię bity, celow o 
i podstępnie w yław ia dokum enta (aby  ich
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użyć w przyszłości) które u rągają  w szelkiej 
praw dzie, a które winny mu być skonfi­
skow ane a autorow ie ich pociągnięci do 
odpow iedzialności karnej —

Przez przeprow adzenia dochodzeń od p o­
w iednich ów „przyjaciel* O eorge’a, dostaje 
na podstaw ie tychże k on cesję  na hurtow ­
nią tytoniow ą w Rym anow ie nader korzy­
stną.

A mimo to, że polecono mu od eb rać i 
tę hurtow nię tytoniow ą mu oddano tym­
czasow o w zaw iadostw o, innemu już za­
służonem u inw alidzie, to on dalej ią 
dotąd prowadzi a naw et kpi so b ie , że takie 
nadanie zaistn ie je  na papierze, a on i da­
lej hurtownię prow adzić będzie!

Czy nie kpiny to już? T ak iego  żyda nie 
u m iejącego ani p isać po poisku, a ch oć je

tyle lat chleb polski, nie umie także dobrze 
m ów ić po polsku . A d laczego? B o  ma 
szczególn ie jszą zdolność w wyłapywaniu 
dokum entów  fałszyw ych —  i ta k ie  w szę 
dzie ze wstydem dla autorów  produkow ać 
i g loS 'ć lub odczytyw ać tu ich k o resp o n ­
dencje między swymi zwolennikam i p o ch o ­
dzącym i z sam ych szum owin żydow skich 
tutejszych. —

O sobnik  w ięc, który, jeżeli mu potrzeb- 
nem, je s t s jo n istą , to ortodoksem , to w ybit­
nym patrjotą polskim przez nadanie mu te­
go p atentu  przez tutejszego stolarza peł­
niącego obow iązki i urząd kom ?sarza gm in­
nego (następstw a ciągłych  rządów  kom i- 
sarsk ich) to patrjotą w ęgierskim , otrzym uje 
k on cesję  na hurtow nię tytoniow ą. Sm utne 
to ale p ra w d a  we.

li kapitalistów  i burżujów , lecz w praw dzi­
w ej niew oli u sw oich w ybranych żydów 
prow odyrów , —

M axam in m ając jed n ę całkow itą gażę ze 
S k arb u  Państw a, drugą ze Związku i natu ­
ralnie całkiem  dobrze mu się  pow odzi 5 
op rócz tego, jak  ośw iadczył Ja n  Qrelowskś 
mąż zaufania ZĆK. w o b ecn o śc i św iadków  
Rudolfa Klęczki i Franciszka Chrząszcza, 

.zażądał od Związku 1 .200  złotych na wpra­
wienie złotych z ę b ó w ,  co też Zw iązek w y­
asygnow ał ow ych 1-200 zł. za które p. M a- 
xam in wprawił so b ie  wyżej w spom niane 
zęby.

N ieszczęśliw e m asy kole jarsk ie  dają się 
prow adzić na sm yczy przez różnych krzy­
kaczy i sw o ją  krw aw icą w zbogacają  sw o­
ich w rogów  przez sieb ie  sam ych w ybraynch

Przez X  laty  om awiali i ag itow ali w m a­
sy  kolejarskie, że nie m ają sw ego w łasnego 
domu, że należałoby taki dom w ybudow ać 
albo  zakupić, co  też k olejarze ofiarow ali 
sw ój ostatn i grosz i tak i dom został przy 
ul. W arszaw sk ie j zakupiony.

Otóż przy otw arciu tego domu w listo­
padzie 19 2 5  r. po odbytem  zebraniu  M a- 
xam in w spólnie z innemi mężami ząufania 
zaproponow ali w tym że dniu zabaw ę rze­
kom o na dochód kosztów  zakupna tego 
domu. 1 tak dla m as kolejarskich  urządzo­
no bufet i naturalnie każden biedak kolejarz 
m usiał ch cąc w ypić i z jeść, drogo zapłacić, 
natom iast mężowie zaufania w liczbie 70 
udali się  w tym sam y m 'd n iu  z M axaminem 
na czele) do hotelu Francu skiego tam urzą­
dzili so b ie  huczną i sutą lib ację  kosztem  
tych biedaków  k olejarsk ich . Otóż mamy 
dowód, że tow arzysze i rzekom i ob ro ń cy  
ludu, w stępuią przy pom ocy cb ałam u co- 
nych m as w łaśnie sam i w ślady kapitali­
stów  i burżujów .

K olejarze już, jak  Sami stwierdzili, zosta­
li n iejednokrotnie przez sw oich prow ody­
rów  w yprow adzeni w pole, a najśw ieższy 
godny zanotow ania fakt je s t ten, że w no­
wo zakupionym  domu zam ieszku ją  w łaśnte 
sam i prow odyrzy, to też na łam ach Hasła 
N arodow ego wzy wamy po raz drugi m iaro­
dajne czynniki do w ydobycia ze s ieb ie  e -  
nergji i pow ołania tych w szystkich zw olnio­
nych prow odyrów  do służby zaw odow ej i  
nie zasłaniania ich kosztem  P aństw a, by ci 
żerowali i uprawiali ag itac ję  między p raco­
wnikami kolejow ym i, —  po niejakim  czasie 
agitatorzy i m ężow ie zaufania dorobiw szy 
się m ajątku na biednych kolerzach zosta­
w iają  ich b e z  jakichkolw iek opieki —  od" 
ch od zą —  jak  to już m iało m iejsce z Cze­
chem  Kluczką którem u kolejarze w ybudo­
wali wielki gm ach przy placu M atejki i c -  
benie Kluczka już nie jest w ięce j hamul- 
czym na koiei lecz m ieszka w apartam en­
tach w spaniale urządzonych a natom iast ko- 
lajarze m ieszczą się po su ierynath  i cia­
snych m ieszkaniach, dochód zaś z tych do­
mów niew iadom o gdzie s ię  podziew a, bo  
ani sieroty ani wdowy po kolejarzach  nie 
otrzym ują ani grosza.

N a łam ach pism a naszego „H asła Naro­
d ow ego* odzw ierciedliliśm y gosp od arkę 
Zw. Zaw. Kol. i „wymieniliśmy prow ody­
rów  w o sobach : Batora, Chudzika, Mustfca 
dalej żydów Schonguta Gutreścha i M axa- 
mina zw racając się z apelem  do Rządu a- 
by ich  pow ołał cio pracy zaw odow ej a 
nieodstaw iał ich kosztem  państw a i bie­
dnych pracow ników  kolejow ych, by  ci u -  
prawlali w rogą dla państw a ag itację, którzy 
w m aw iają w ogół hasła bolszew iek je i o -  
świactczamy że będziem y sw o ją  rękę w  
tym kierunku kontynuow ać aż do zupełne­
go zw ycięstw a i wyzwolenia się  z pęt ży­
dow skich haseł kom unistycznych. —

Hejl Tow arzysze! prow oderzy i obalaniu- 
ceni polacy  naw róćcie się  z te j drogi bo  
robota W asza jest podłą, —  b o  Zw. Zaw .. 
K olej, ma b y ć Związkiem hum anitarnym, 
w zajem nie się w spierającym , a nie polity­
cznym.

W  następnym  num erze „H asła N arodo­
w ego* napiszem y o żydfcu H erlingerze ja k  
ten w m awiał w ogół i naw oływ ał m asy d o  
czynnego w ystąpienia przeciw ko obecn em u  
ustrojow i Państw a i taki żydek doszed ł do 
tego aż, że z ham ulczego został m ianow a­
ny adjunktem  kolejow ym .

Kraków', dnia 14/11. 1927.

100 rabinów przed sądem.
Senzacyjny proces w Łodzi.

W ielką senzację w yw ołał w Łodzi fakt 
skierow ania s k a r g i  s ą d o w e j p rz e z  a d w . 
Ł a s k ie g o  p r z e c iw  100  r a b in o m . Spraw a 
przedstaw ia się  następująco:

N iejaki B . B orenstein  porzucił żonę i u- 
dał się do Szw ajcarii gdzie starał się uzy­
sk ać rozw ód. Z pow odu n ieobecn ości żo- 
ny rozwodu nie m ógł uzyskać, w obec cze­
go zebrał ICO podpisów  rabinów  na d o­
w ód, źe zezw alają oni na rozw ód, I to

zgodnie z przepisam i żydowskim i w ystar­
cza do uzyskania form alnego zw olnienia od 
ślubów  m ałżeńskich. Borenstein  przedsta­
wił 2 św iadków  stw ierdzających , że żona 
jego  je s t w ariatką, a na podstaw ie p o lece­
nia naczelnego rabina z Bazylei uzyskał 
podpisy 9 9  rabinów  w P o lsce ,

Ż ona B orer.steina zw róciła się  w obec 
tego do sądu z prośbą o interw encję.

Komuniści-żydzi przed sądem.
Przed przeszło dwom a laty w grudniu 

1924  r. O kręgowy Urząd P o lic ji Polityczn. 
w  W arszaw ie otrzym ał poufne doniesienie, 
że w lokaiu przy ul: Leszczyńskiego 19 
m ieszczącym  trzy związki pracow nicze, a 
m ianow icie: Związek Zaw odow y Żydow ­
sk ich  Pracow ników  Fryzjerskich, Zw ią2ek 
Służby D om ow ej i Związek Zaw odow y S p o ­
żywczy upraw iana je s t agitacja komuni­
styczna, kolportow ana je s t literatura tre ­
śc i kom unistycznej itp.

O w a agitacja i kolportaż miały być pro­
w adzone przez członków  Zw . M łodzieży 
Kom unistycznej.

W edle doniesień propagandę prow adzili 
zw łaszcza żydzi: Kaufm an, Bodu er i Aaram 
AUer Zalinwarger.

W  lokalu na Lesznie służąca Łaja F ra j- 
derajch  m iała się zajm ow ać sprzedażą g a­
zet kom unistycznych zarów no polskich  jak  
j żydow skich.

Krążyły w ięc w lokalu zw iązków  czaso­
pism a: „Zum K am pf", i „W ięzień Politycz­
n y ".

T re ść  żydow skiego „Zum K am pf* „refe­
row ał" biegły p. Jerzy O renstein— O reń sk 1,

D o odpow iedzialności sąd ow ej pociągnię 
to ostatecznie Kaufm ana, B odnera, Zelin- 
w argera, S ty ję  Żółtaka, Sru la M ajdenberga, 
przy którym znaleziono 6 egzem plarzy cza­

sopism a „Zum K am pf", w reszcie Abraham a 
P ok sin a  i Ł a ję  Fr jd en ra jcb .

Bodner i Zeiinw arger znani byli p od o­
bno policji politycznej jako czynni człon­
kow ie „C zerw onej Sek c ji M łod ocian ej" i 
jako  inicjatorzy i organizatorow ie „T y g o ­
dnia Len ina*.

Ponadto B odner i Zeiinw arger mieli ró ­
wnież w dniu 1-go  lutego 1925  r. w yw ie­
sić na przewodniku tram wajowym  przy ul. 
Żelaznej czerwony sztandar komunisty­
czny, który jako  dow ód rzeczow y dołączo­
no do sprawy.

Sztandar ów zaw iera napisy po obu 
stronach płachty; po jed n ej w języku ż y ­
dowskim , po drugiej w języku polskim .

P o  przeprow adzeniu przewodu sąd ow e­
go prokurator N issenson  uznał za możliwe 
zrzec s ię  oskarżen ia  w stosunku do trze ih  
oskarżonych, pop iera jąc oskarżen ie jedynie 
w stosunku do Ż ółtaka i Ł aji Fra jd en ra jch

Sąd  pod przew odnictw em  sęd zieg o  K o- 
zakow skiego w ydał w yrok, na m ocy  które­
go Ź ćłtak  został skazany na 1 rok  w ięzie­
nia.

W  stosunku do K au fm ena B od n era  sp ra­
wa uległa umorzeniu w skutek śm ierci o skar­
żonego.

W jaki sposób żyd Maxamin
został wice-prezesem ZZK. w Warszawie,

Ja k  to było przy uroczysiem otwarciu zakupionego domu 
w Krakowie, przy ulicy Warszawskiej N° 15 ! 17.

Żyd M axam in był so b ie  biednym  dyżur­
nym ruchu w okręgu D K P . w e Lw ow ie, a- 
le  jako sprytny w ieuzia o  tem, że istn ieje 
potężny Związek Zaw odow y kolejarzy  i że 
w tym Związku ra c ' prow adzić sw o ią  e - 
gzystencję, korzystniejszą dla sieb ie  niż 
przy pełnieniu służby j ko dyżurny ruchu.

K a r je rę  sw o ją  jak o  obecny  w iceprezes 
ZZK. rozpoczął od  publicznego w ystępo­
w ania a zwoływanych w iecach , wm aw ia­
ją c  w ogół nieuśw iadom ionych m as k o le­
jarsk ich , ie  pow odem  icn m arnej egzysten- 
c ji są  winni burżuje i kapitaliści, to też 
ogół ^olejarzy w nadziej*, i e  narodzony 
M axam in wybawi ich z domu niewoli i p o ­

lepszy im ich byt m aterjalny —  on też je ­
dnogłośnie przez n ieuśw iadom jone m asy 
w ybrany został na w iceprezesa ZZK.

I ob ecn ie  ten sam  M axam in, który g ło ­
sił w yzw olenie k lasie robotn iczej sta ł się 
sam  burżujem  i kapitalistą a m asy k o le ja r ­
sk ie  jak  były karm ione tak  i nadal są  —  
obiecankam i ze strony sw ych w ybaw icieli.

Na podstaw ie, że M axam in jes t w icep re­
zesem  został zw olniony ze służby zaw o­
dow ej, dla p rac zw iązkow ych kosztem  
Skarbu  Państw a. Nie je s t przez nikogo kon­
trolow any i dlatego też dobrze mu się  p o ­
wodzi, a biedni pracow nicy kolejow i p o la­
cy, znajdują się  o b ecn ie  już nie w niew o-
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„Prezes* żydowskich brylanciarzy pod kluczem
M im o m łodego w ieku ”  ’ * J “‘ -Nachman Ka 

R ier w hierarch ji złodziejskiej zajm ow ał 
stanow isko bardzo wysokie D w udziesto­
dwuletni ten, w ielce o b iecu jący  żyd w szy 
Osim bardzo czasie zdobył m ozolną i „so- 
hdną“ p racą stanow isko „prezesa brylan- 
tiarzy".

G rasow ał po W arszaw ie w espół z to warzy 
szem sw ych w ypraw  Moszkiem Aronem 
Bąbrowiakiem, iecz w krótce zajęła s ię  
nimi bardzo pieczołow icie p licja . P anow ie 
postanow ili tedy przenieść s ię  na inny te- 
r€łh udali się  tedy na w ystępy gościnne na 
prow incję.

W C zęstochow ie udało im się zaw rzeć 
tranzakcję z p. M arjem  Sztiiierow ą, która 
dała im dw ieście złotych i dwa pi rścionki 
za które otrzym ała kolczyki ze ..szk ie lk am i.

Rów nież i p .C hana Ko) diorow a dala się 
w ziąć „na kaw ał" przez panów  brylanciarzy 
O fiara ich wymieniła palto karakuło, pier 
ścionek i obrączki za kolczyki w łasnej pro 
dukcji op. „ ju b i'eró w “.
Przyłapani w reszcie stanęli przed Sądem  
O kręgow ym  w Piotrkow ie, który na sesji 
w yjazdow ej w C zęstochow ie rozpoznaw ał 
tę "sprawę i skazał obu oszustów  na 3 lata 
więzienia każdego.

Przy aresztow aniu Kam er w ręczył poli 
cjantow i portfel, który zaw ierał 190 zł 
W o b ec te ;o  na Kam era ciążył ponadto z a ­
rzut usiłow ania łapów ki. -

Sąd  Apelacyjny w W arszaw ie rozpoznaw ał 
tą spraw ę i skazał każdego z nich na 2  la­
ta w ięzienia.

Dwóch następców Berka Joselowicza
W ojskow y Sąd  Okręgow y rozpoznaw ał 

onegdaj spraw ę dw óch szeregow ców  — ży­
dów, z których jeden oskarżony by? o sp o ­
w odow anie uszkodzenia cia ła  celem  zw ol­
nienia od obow iązku służby w ojsk ow ej, 
drugi zaś o umyślnie zezw olenie na ten 
czyn.

4  go listopada ub. reku kapitan 28  go 
Pułku artyierji polow ej w Rem bertow ie za- 

że twarz szeieg ow ca H ersztajna 
jest silnie poparzona, w obec czego d o­
w ódca ..aesla l go do szpitala.
. W szp-talu Hersztain zezna?, że kolega 

szeregow iec Icek  M ajer Z ylberberg 
w» * mu do ucha gorący płyn, który 
g a ś n ie  spow odow ał ciężkie uszkodzenie

120 sowistów żyd. w  Bolszewji.
, 2  k o ń c e m  1 9 2 6  r. s tw ie rd z o n o  n a  U - 

ra in ie  8 7 5  s o w ie tó w  ró ż n y c h  n a r o d o ­
w ości, w te j l ic z b ie  8 4 3  s o w ie tó w  w ie j­
sk ich  o ra z  12 m ie js k ic h . P r z y te m  r o s y j­
sk ich  s o w ie tó w  b y ło  31 , n ie m ie c k ic h  202 , 
P o lsk ich  119, żydowskich 95, m o łd a w - 

ch 2, b u łg a rs k ic h  42 , g r e c k ic h , 23 , 
Zes k i° h  12, b ia ło r u s k ic h  2  o ra z  sz w e d z  

t> h r  ^ o z a te m  w  M o łd a w sk ie j R e -  
sk  u 6 so w i e c Riej  u tw o rz o n o  6 r o s y j-  
slt so w ie tó w , 4  n ie m ie c k ic h , 1 p o l-
j ) 1’ 25 żydowskich, o ra z  1 b u łg a r s k i , 
sk  ZaŚ so w ie t ów , t. j .  301 s ą  u k ra iń -

Zydzi - „dzielni* 
żołnierze polscy!

komf ..one§dajszem posiedzeniu sejmowej 
iektp, Wo3skowej obradowano nad pro- 
ł02?m U3tawy °  Poborze rekruta na r.

rej 8r°w ał przewodniczący, komi- 
Mączyński Który przedstawił

W la»n  Qane co do i,0 ^ci o só ^ ° b ° '
dn u yC służby w ojskow ej, oraz co  

p  uSc.' tych. którzy zosta ją  faktycznie 
nictw ryński, p od ając cyfry staw ien-
C7a o S ** du służby w ojsk ow ej, oś wiad- 
nvrh J  nc,sięp u je; z a uznanych jak o  zdol- 
t b  fnrm°  UŻ£ y, w ojskow ej nie zjaw ia się  
i oó ł nr acyP P ° laków  3 p ro c , Rusinów  3

Obu szereg iw ców  staw iono przed S ąd  
W ojskow y, gdzie Zylberberg zeznał, że u- 
czynił to przez złość nie zaś jak  twierdzi 
Hersztain na próbę, ch cąc stw ierdzić czy 
w szpitalu nastąoi zw olnienie z w ojska.

Lekarze —  eksnerci orzekli, iż obecnie  
Hersztajn, jako zupełnie głuchy jest nie­
zdolny do czynnej służby wojskowej
i zaliczyli go K dńg.jrji „ C “ .

S i d  W ojskow y nie d ł wiary tłum aczeniu 
oskarżonych i skazai H ersztaina na 1 rok 
w ięzienia, Zylberberg został zaś skazany na 
jed en  rok i 8  m iesięcy więzienia.

Bez kom entarzy!

Bóżnica tajnym 
składem trucizny 

alkoholowej.
W  Stryju aresztow ano żyda S.H  Haupt- 

m ana, który prow adząc na wielką sk alę  
tajną gorzelnię, okradał sk arb  p olski i 
truł sw oich  odoiurców .

Ślady po energicznych dochodzeniach 
p o lic ji, która o b sa ch ila  lokal H auptm ana, 
doprow adziły do -/najdującejn się naprze­
ciw  żydow skiego domu modlitwy, gdzie 
przeprow adzona r e w i z j a  wykryła maga­
zyn wódek, pochodzących z ta jnej g o ­
rzelni Hauptmana. Między znalezionem i 
w ódkam i znajdow ały się przeróbki ze 
spirytusu do palenia, k tó ie  b y ł y  form al­
nie trucizną.

Hauptmana aresztow ano i osadzono w 
w ięzieniu.

Z całej Polski.
Niemcy gwałcą naszą granicę. Z

G d a ń s k a  d o n o sz ą  o fa k c ie  b e z p o ś r e d ­
n ie g o  p o g w a łc e n ia  n a sz e j g ra n ic y . K i l ­
k a  dni te m u  o d d z ia ł w o js k  n ie m ie c k ic h  
w  p e łn e m  u z b ro je n iu , o d b y w a ją c y  ć w i­
c z e n ia  n ad  p o ls k ą  g r a n ic ą  w  w io s c e  
R o d z o n e  (z a m ie s z k a łe j p rz e z  N ie m c ó w ), 
z a tr z y m a ł s ię  n a  k iik u n a s to m in u to w y  
o d p o cz y n e k . Z a z n a c z y ć  n a le ż y , ż e  w e d ­
łu g  u m ow y  p o ls k o  —  n ie m ie c k ie j w s z e l­
k ie  ć w ic z e n ia  w o js k o w e  m u sz ą  b y ć  
z g ło s z o n e  n a  24  g o d z in  p rz e d te m  u s t a ­
r o s ty  p o g ra n ic z n e g o . N a to m ia s t w  ty m  
w y p ad k u  n ie  w o ln o  b y ło  z b liż a ć  s ię

o d d z ia ło m  u z b ro jo n y m  do g ra n ic y  n a  
o d le g ło ś ć  m n ie js z ą  n iż  5 0 0  m tr.

Druk nowych bankotów polskich.
W  n a jb liż s z y m  c z a s ie  w y k o ń cz o n y  z o ­
s ta ł  d ru k  n o w y ch  b a n k n o tó w  p o ls k ic h  
w  o d c in k a c h  p ię ć  d z ie s ię ć  i d w a d z ie ­
ś c ia  z ło to w y c h .

Posłowie — zdrajcy przeniesieni do 
Poznańskiego. O n e g d a j p rz y b y li  p o d  
o s try m  k o n w o je m  do W a rs z a w y , s p e ­
c ja ln y m  p o c ią g ie m , t. z w. w ię ź n ia r c e , 
a re s z to w a n i w s ty c z n iu  b r . p o s ło w ie  b ia ­
ło r u s c y : T a r a s z k ie w ic z , R a k -  M ic h a ło w ­
s k i, M io tła , W o ło s z y n  i H o ło w a c z . —  
W a g o n  z o s ta ł  d o c z e p io n y  w  W a r s z a ­
w ie  do k u r je r a  p o z n a ń s k ie g o , k tó ry m  
a re s z to w a n i p o s ło w ie  w  c ią g u  d n ia  o d ­
je c h a l i  — ja k  s ły c h a ć  —  do z n a n e g o  
w ię-zien ia  w  W ro n k a c h .

Kronika krakowska.
W sprawie włączenia Zagłębia Kra­

kowskiego d o z a k re su  d z ia ła n ia  d y ­
r e k c ji  k o le i  w  K a to w ic a c h , p la n o w a n e ­
g o  p rz e z  s fe r y  g ó r n o ś lą s k ie , o d b y ło  s ię  
w e ś r o d ę  w ie c z o re m  p r o t e s t u ją c e  z e b r a ­
n ie  p r z e d s ta w ic ie li  52  k ra k o w s k ic h  z r z e ­
s z e ń  g o s p o d a r c z y c h , o św ia to w jm h  itd . 
N a z e b ra n iu  te m , z w o ła n e m  p rz e z  p r e ­
z y d e n ta  m. inż R o l le g o  w y g ło sz o n o  s z e ­
r e g  p rz e m ó w ie ń , w  k tó ry c h  m. in. w s k a ­
z y w an o  n a  c e lo w e  z a b ie g i p rz e m y s łó w - 
c ó w  n ie m ie c k ic h  n a  G  a łą s k u ,  d ą ż ą ­
c y c h  do z n is z c z e n ia  p o ls k ie g o  p rz e m y ­
s łu  w ę g lo w e g o  i ż e la z n e g o . Z e b ra n i u- 
c h w a lili  u p o w a ż n ić  p re z y d ju m  m ia s ta  
do w y p ra c o w a n ia  o d p o w ie d n ie g o  m e- 
m o r ja łu  i w rę c z e n ia  g o  rz ą d o w i p rz e z  
s p e c ja ln ą  d e le g a c ję .

Stan chorób zakaźnych w Kraka- 
wie w  c z a s ie  od  13 do 19 b m  b y ł n a ­
s tę p u ją c y : z a c h o ro w a ń  n a  s z k a r la ty n ę
z a n o to w a n o  8, n a  ty fu s  b rz u sz n y  3 , 
n a  m e n in g itis  e p id e m ic a  1, n a  d y f te r ję  
1, n a  o sp ę  w ie trz n ą  3, n a  r ó ż ę  1.

Zakład Stolarski.

f iefatia Moraikl.
Kraków Podgórze ul. Lwowska 1. 42.

Kino Sztuka.
N ajpotężn ie jsze i n a jw L k sze arcydzieło 

filmowe św iata wytwórni „Ufy“ .

Metropolis. 

Kino Reduta.
Jeden przeciw trzem,

-dramat w 7 aktach senzacyjnych.

Kino Promień
Dziś i dni następne:

Miłosny szał.

Kino Wanda 
Król.
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Str. 8. „MASŁO NARODOWE" Nr. 9.

Roifzerzajcie „Ha$l© Narodowe"!

Czy wiecie, że . . . .
...Statystyka w ykazuje, że jed en  student 

przypada na 340-u  m ieszkańców , na 5 0 0  
w C zechosłow acji, na 7 2 0  w N iem czech, 
na 8 0 3  w e Francji, na 8 0 6  w Rum unji, na 
1037  w P o lsce  oraz na 1142  w e W łoszech 
Jed en  słuchacz wyższych szkół technicznych 
przypada na 1105 m ieszkańców  w C zech o­
słow acji, na 1200  w Austrii, na 13 5 0  w 
P o lsce  i na 2 2 0 5  w N iem czech. „L‘hoimrie 
lib rę "  przytaczając te dane dochodzi do 
w niosku, że C zechy i Austrja są  krajam i 
sto jącym i na najwyższym poziom ie ro zw o ­
ju  intellektualnego, p rzedstaw iającego się 
naw iasem  m ów iąc dla całej Furopy w nie­
zbyt korzystnem  św ietle.

..K ilkakrotnie w yłoniła się  w H iszpanji 
m yśl połączenia Afryki z H iszpanją tunelem 
przechodzącym  przez cieśn in ę g ibraltarsk ąj 
R ealizac ja  te j myśii napotykała dotąd na 
trudności, poniew aż stosu nki h iszpańskie w 
M arokku nie były bardzo pew ne. C o się 
tyczy strony technicznej, to budow a tu ne­
lu który będzie długi na 16  km. nie na­
potyka na zn aczn e trudności. W  związku z 
tym tunelem  planow aną je s t też lin ja  kole­
jow a, p rzecinająca Afrykę północną, aż do 
Sahary. Budow a tej linji kolejow ej je s t o 
wiele trudniejszą niż sam a spraw a tunelu, 
albow iem  jeśli lin ja musi m ieć ja k ą ś  w ar­
tość, w ów czas tor kolejow y musi być bar­
dzo szeroki, albow iem  w ozy kolejow e h i- 
c - nańskie są  też bard zo szerokich rozm ia-'i
rów .

Król hiszpański tym projektem  tunelu 
b ard zo  się zainteresow ał, a rząd chce p rzy ­
s t ą p i  do jak  n a jen erg iczn ie jsze j jego  re a - 
a lizacji by uprzedzić F ran cję , która planuje 
rów nież lin ję kole jow ą przez Saharę. O b a­
w iają s ię  w H iszpan ji, że ta francuska k o ­
le j może zaszkodzić hiszpańskim  interesom  
w M aiokku. D latego H iszpanja i F rancja  
będ ą ze so b ą  rywalizow ały by  jaknajprę- 
dzej u rzeczyw istn ić sw oje plany kolejow e.

— o—

...W  Londynie rozpoczęto budow ę 2 0  te ­
atrów  św ietlnych połączonych z dancinga­
mi i restau racjam i. Pom ieszczą one 5 3 .0 0 0  
w idzów . Koszt obliczony je s t  na 10  m iljo- 
nów funtów; kapitałów dostarczyli ban k ie­
rzy angielscy i am erykańscy.

— o—

...Jed en  z angielskich dziennikarzy w C h i­
nach gdzie trw ają zacięte walki opow iada 
w sw ej korespondencji o w spaniałym  o b ie - 
dzie który wydał na cześć prasy w dzień 
N ow ego R ok u  generał Czang T s o  Lin.

O biad wydano w jednem  z m iasteczek 
na północnem  froncie w pół zrujnow anym  
pałacu jak ieg o ś ch ińskiego m agnata.

Sa la  pełna była bezcennych dzieł sztuki 
ch ińskiej aie okna w szystkie w yjęte.

M enu obiadu składało się z czterdziestu

Adres Redakcji i Administracji;
K r a k ó w , pl. M atejk i 1. 7. I. p.

T elefon  nr. 4 2 7 0  —  Konto czek. 4 0 5 .6 8 5

Oddziały; L w ó w , Rozwój, LegionówB. i. p.w  podworcu 

na prawo. Poznań, Kirschkowa, Gwarna
l t  ....  i ii ii — — aa— — ■ « a m— w m y ii-iTjiAi—

kiiku potraw , w śród których aie brakło 
słynnych „ jaskółczych  gniazd".

Aie n ajw yszu kańszą potrawą były żywe 
now onarodzone b id ę  myszy. Polew ało się 
je  jakim ś ostrym sosem  i połykało niczem 
ostrygi.

C zternastu g o śc i —  europejczyków  w sta­
ło od stołu bo zrobiio im się  niedobrze.

— o —
..P o lic ja  am erykańska w yktyła w San 

Antonio już nie szkolę ale praw ie uniwer­
sytet złodziejski w teoretycznych w ykładach 
i praktycznych zajęciach , bow iem  uw zglę­
dniano ostatnie zdobycze nauki i techniki. 
Sp ecja lny  kurs pośw ięcony był najbardziej 
skom plikow anym  zagadnieniom  z dziedziny 
„k asiarstw a", w praw iano się  w strzelanie 
do stałych i ruchom ych celów  etc. E gza­
min konkursow y na „dyplom ow anego b an ­
dytę" byl podobno bardzo trudny. Na 
w szystkich ścianach  tego oryginalnego za­
kładu naukow ego w idniały plakaty z ostrze­
gawczym  napisem : „Nie należy p o zo sta ­
w iać odcisków  rą k !“

B ro w ar O k ocim
poleca swoje wyroby:

ski
m

łl Marcowe
m Eksportowe

Porter.
7 IN

Reklama dźwignią 
handlu!

R E ST A U R A C JA  
kolejowa I. i II, kl.
w K r a k o w ie  n a  D w o rc u  G łó w n y m  
otw arta p rz e z  ca łą  s o c  i dzień
poleca P. T .  podróżnym n a jle ­
psze i najsmaczniejsze potrawy, 
znane z dobroci w całej Polsce. 
Kuchnia pod zarządem znanego 
mistrza kulinarnego o sławie eu­
ropejsk ie j T u  można p rzy je ­
mnie spędzić czas, czekając na 

odejście  pociągów.
Szybka obsługa. Ceny bardzo nizkie.
O liczne odwiedziny P , T . Publiczności 
uprasza Z A R Z Ą D .

jEnzym altj
n o w y , z n a k o m ity  p r e p a r a t  s ło d o ­
w y , używany przez piekarzy jako  śro ­
dek w z m a c n ia ją c y  d z ia ła ln o ś ć  
d ro ż d ż y  i w p ły w a ją c y  d o d a tn io  

n a  ja k o ś ć  p ie c z y w a .

Enzymalt
przyspiesza proces wypiekania oraz spra­
wia, że pieczywo jestpulchne i pizez dłuż­
szy czas utrzymuje sio w stanie świeżym. 
Pieczywo przy użyciu

Enzymaltu
jest tatwiej strawne, smaczniejsze i poży­
wniejsze, aniżeli zwykle.

Wyrabia

Krakowski Browar Jana Gotza, 
Kraków, ulica Lubicz 1 .17,

~ S  ANAT ORJ U M***f
POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA

W Z A K O P A N E M
Telefony: Zarząd 2, Portjer 7.

Pod kierownictwem Dra med. Ludwika Fischera.
O tw a r te  c a ły  r o k  d la  o s ó b  w y m a g a ją c y c h  le c z e n ia  w z g l. o d p o cz y n k u . @  
C e n y  w ra z  o p ie k ą  le k a r s k ą  od  15 z ł. S z c z e g ó ły  w  ilu s tro w a n y c h  pro- 
s p e k ta c h , k tó r e  w y s y ła  n a  k a ż d e  ż ą d a n ie  Z A R Z Ą D . ^

N A J L E P S Z Y  K O N I A K  F R A N C U S K I  

w oryginalnych flaszkach do Polski importowany

. ,    _ ......  .. . . —  .
| C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : Z a  fl w ie rs z  m m . —  O g ło s z e n ia  zwy­

k łe  zł. 0 2 0 . N a d e s ła n e  z ł. 0 ‘4G. D z ia ł e k o n o m ic z n y  i komu­
n ik a ty  z ł. 0 -80. I - s z a  s t r o n a  i in n e  te k s to w e  zł. O'80. Ogł. 
św ią t. 5 0  p r o c e n t  d ro ż sz e . D la  u rz ęd n . p a ń stw o w . emer. 

r o b o tn  in w al. i p o sz . p ra c y  ra b a t .
C E N Y  P R E N U M E R A T Y : m ie s ię c z n ie : 1 3 5  z ł.

k w a rta ln ie : . 4.—  zł.
W  A m e r y c e  p re n u m e ra ta  ro c z n a  6  d o la ró w ,

C e n y  z ro z u m ie ć  n a le ż y  w raz  z d o s ta w ą  d o  dom u.

"Za S p k ę  wydaw niczą i  red aktor odpowiedzialny: Ja n  K ozićki. D rukarnia M ieszczańska, K raków , B ato rego  6. T e l. 101


